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Czv o p rawie  s towarzyszenia  świeżo nam  
n a rz u c o n y m  lakże mówić  m am y  ? G d y b y ś m y  iść 
chciel i  za p r z y k ła d e m  innych  w Aust ry i  dz i en ­
n ik ów,  nie powinnibyśmy o niem ws pom ni eć ,  
IĆmii mnie j o jak ikolwiek  rozbió r  pokuszać  się; 
bo  leż w rzeczy samej  j akż e  się ma my  zac h o ­

wać  w o b e c  cze g o ś ,  co nam da ne  j e s t  pod 

tym w a r u n k i e m ,  by nie b y ło  b ra n e  ! J e d n a k  
my sądzimy,  że i n iewdzięczne j  p racy  podjąć  
się j e s t  na szym obowiązkiem,  a pr ze to  i m im o  
I kiego  p rawa assoeyacyi  p rze jść nie powinniś ­
my,  nie rzuc iwszy nań  ok iem przyna jmnie j  mi­
m o c h o d e m .

A naprzód  bądźmy sprawiedl iwi .  W i e m y  b a r ­
d / o  d ob rz e ,  w ja k i c h  t r u d n y c h  okol icznośc iach  
u k ł a d a ć  mus ia ło  m in is le ry u m  o b e c n e  p ra w o  ; 
znam y do skona le  szkody  i n iebezp ieczeńs twa,  
j ak ich  s towarzyszenia  po li tyczne p o w o d e m  szcze­
gólnie d / i ś  s iać się mogą  ; w pł y w  k lu bów po- 
l i tvczne życie lak znamienic ie  i do br oc zy nn ie  

po dnoszący ,  że może  być  i z g ubnym ,  doświa d­

czenia  mnogie  dos ta tecznie  przekonywa ją  : p y ­

tać  się j e d n a k  mus im y,  dla czego minis te rymn 
zapobiega jąc  nadużyciom z n a s z e j  s t rony k ł a ­

d ąc  lamy ła tw o  wzburzeniu podlega jącym prą ­
d o m ,  ogran icz a jąc  przysluża jące  m m  praw o 
niemal aż do  zu p e łn eg o  je g o  s t ł u m i o n a ,  dla 
cz eg o ,  py ta m y  się, w tej ciaśniulkiej  sloi ze ptzy-  
na jmnie j ,  j ak ie  na m zostawi ło,  nie s ta r a ło  się 
nas  również  skutecznie  od dowolnośc i  i n a d ­
użyć  kon t ro lu jących  nas u r z ę d ó w  zasłon ić ,  
j e szcze  mniej  d o  wdrożenia  się w kole je  k o n ­
s ty tu cy jn ych  zwyczajów n a w y k ł y c h ,  a n a w e t  
ze zgrozą na nie pa t rz ących  s ię ?  A kiedy mi­
n i s le ryum  tego nie uczyni ło ,  czy liż nie s łuszny  
wniosek , że a lbo obł udn ie  z nami  pos tępuje ,  
lub w o b e c  prawa pięściowego dziś obowięzu  
jącego za s ł abym  się czuje.  Musimy przy i e m 
pr z e k o n a ń  u leni silniej t r w ać ,  gd y  z kon  en ta -  
rza min is te rya lnego  do  p rawa assoeyacyi  wi ­

dz im y ,  że rząd pojmuje  całą  ważność  s t o w a ­
rzysz eń  : .  Pow szechn a  assocyacya  j e s t  p o d ­

w a l i n ą  s p o ł e c z n o ś c i ,®  mówi  « w  p ry w a tn y c h  
s tow arz ysz eni ach  spoczywają  ożywcze  wa i unk i  
h a n d l u ,  p r z e m y s ł u ,  dob roczynnośc i  i wszelkiego 
r o z w o j u ,  a za tem publ icznego dob ra .  » O w o ż  
znow u p o d w a l i n a ,  i w rzeczy samej bardzo  
silna ; ale na nieszczęście minis teryum z akł a ­
dając takie podwal iny ,  zawsze  na nich wznosi 
g m a c h  wą t ły ,  z m ale ry a lów s l rup ie sza lych ,  pod 
r ę k ą  mu się rozsypujących.

Zaprasza  min is t e ryum  eto o b o p ó l n e g o  z a ­
ufania : obiecu je  nie u pa t r yw ać  o r ganu  r e w o ­
lucyjnego  w- każdem  pobt vezne m s to warz ysz e ­
niu : ale również ze swej s t rony  życzy sobie ,  
aby w urzędni ku  ko nt r o lu jącym o b r a d o m  p r z y ­
to m nym  nie widziano n i e  p r z y  ja z n e g o  szpie­
ga.  D a r m o  ! zaufanie nie da się wypros ić  ani 
nakazać  ; wszelkie  z lecania g°  n 'e wzbudzą  
tam gdzie pos t ępów an ie  go nie wymusi .  Nie 
powtarza jąc  prze to  zarzu tu ,  że min is te ryum po­
m im o  zapowiedzianej  ze swej s t rony  ufności ,  
przecież lak sobie z pol i tycznemi s towarzysze­
niami pos tąpi ło  ja k b y  rzeczywiście z każdym 
rew o lu cy jn y m  widz ia ło organ  ; n e rozb ie ra jąc  
c i ekaw ego zapewne pytan ia ,  czy istnieje i gdzie 
by był  p r z y j a z n y  s z p i e g , j ak iego-bv  nam  
rząd na pos iedzenia  nasze przys tań  m ó g ł  , — 
musimy w ręcz  powiedzieć ,  że l a k ie - o  urzędni ­
ka p rzy to mn oś ć  za największą zaporę  c z y n n o ­
ści s towarzyszenia uważać  musimy ; liberum  
veto  j akiem jjgo min is te ryum uzbro i ło  bez na j­

mniejszej  odpowiedz ia lnośc i ,  bez na jmnie j szego 
rzeczywis tego  okre ś len ia  nie pozwala  n a m  ina- 
c/.ej sądzić.

Jeże li  więc b y ł o  naszein zdan iem p o d e j m o ­
wać  wszys tko  co n a m  i na tej p r zychod zi  
d r o d z e ,  by przyna jmniej  « g r u n t  praw ny » u z y ­

skawszy  dalej  po m y k a ć  i rozwijać się , — (0 
te r  iz, j a k k o l w i e k  ubodzy  i ł a k n ą c y ,  p rzec ież  
takim ja k b y  na urągowisko  nam d a n y m  da tk ie m  

pogardz ić  mus im y.
Szczęśc iem , że z tych  rozbi tkó w,  czyli ra ­

czej p o ro n io n y c h  pr aw  ocalały n a m  je szc ze  
zg rom adzenia  naradzcze  'v czasie w y b o r ó w ,  
( nasze niby collonuin clinritu tivn  j a za t em,  co 
z te go  w y p ły w a ,  i k o i n i t e l a  w y b o r c z e ,  
j akkolwiek  pseudo -prawo o ty ch  os tatn ich  nie 
wsp om in a ,  a z k t ó ry ch  swego czasu kor zys tać  

powinniśmy.

Dzienik Lloyd  donosi,  że p Mareelli Kawecki 
m ia n o w a n y  został profesorem języka polskiego przy 
uniwersytecie Wiedeńskim, oraz że rząd pozwolił 
na zaprowadzenie katedr tego języka w uniwersy­
tetach ołomunicckim i Pragskim.

(Korrcsp.) Górny S z t ą s k .  Wołamy o Polskę od 
morza do morza, a dwieście lat mija z górą,  jak o 
S/.hjsku zapomnieli Polacy, chociaż ten Szląsk nie za 
morzem ale za Mysłowicami i Kętami! Tak , Szląsk 
jak się niedawno wyraziła Gazeta Polska poznań ,ka 
był dla Polaków terra incognita.

W  Szląsku austryackim, zaraz po ogłoszeniu wol­
ności druku pp. Klucki, Stalmach i młody Cieńcia- 
ła, gorliwie zajęli się zakładaniem czytelń i towa­
rzystw polskich, wydawali ludowe pismo * Tygodnik 
C i e s z y ń s k i « który podobno ma obecnie upaść dla 
braku kaucyi prawem przepisanej. Mężom tym, szcze­
gólniej panu Kluckiemu niezaprzeczona cześć i wdzię­
czność się należy. W  Szląsku pruskim górnym, dla 
mniejszych przeszkód więcej się uczynić udało, 700,000 
polskich Szląskich mieszkańców, żyje tam z 200,000 
Niemcami, miasta tylko przez Niemców lub Żydów 
zamieszkane, wsie zaś prawic czysto polskiemi na­
zwać można. Lud ten polski zachował pełną pię­
kności i staropolskich zalet mowę;  obyczaje, ubiór, 
powieści i pieśni gminne, są skarbem, którego je­
szcze żadna prawie ręka nie tknęła. Niemcom od­
dać należy w tym względzie słuszność, że i dzieje 
Szbjska należycie obrobili [h i zabytki podań ludo­
wych zbierać poczęli, lecz nieświadomość języka , i 
stronne uważanie dziejów, nie wielkich z tych prac 
spodziewać się dają dla nas korzyści. — Józef Lepkow-  
ski począł teruz ogłaszać w Przeglądzie poznańskim, 
zabytki Szląskie, i urywkowe o mieszkańcach i zie­
mi Szląskićj wiadomości. Od roku już istnieje w 
Szląsku pismo poświęcone rozbudzaniu uczuć naro­
dowych. »Dziennik górno-Szląski,- pojawiło się też 
ostatniemi czasy kilka broszurek i dziełek w Szląs­
ku i przez Szlą/aków, po polsku napisanych, a pło­
dy te pomnożyły Szlnsko-polską literaturę; która choć 
nie zamożna w dzieła znamienite, jednak winna za­
służyć na uwagę naszą, gdyż jest objawem narodo­
wego życia 700,000 tysiącznego szląskiego ludu. 
Oprócz dziennika, pojawiły się też w Szląsku i inne 
polskie czasopisma: i tak: -Telegraf,  wychodzi w 
Olesznie (Rosenberg) -Tygodnik Maryański- w nie­
mieckich Piekarach, a wreszcie poznańskie pisma: 
Wielkopolanin i Gazeta polska, nie są dziś rzadkie- 
mi na Szląsku. Rząd też wydaje swoim nakładem 
w Opolu -Polską Wiejską gazetę,- którą żandarrny 
po wsiach darmo rozdają. W Bytomiu istnieje pod 
przewodnictwem, przychylnego pols iej narodowości 
Niemca Karola Kosickiego i nauczyciela Smółki: To­
warzystwo pracujących dla ludu. 'I owarzystwo to 
rozszerza się na cały górny Szląsk, a członkowie jo ­
go czuwają głównie nad czytelniami ludowemi, któ­
re założyła redakeya dziennika górno-szląskiego. Na 
wezwanie tejże redakcyi; ze Lwowa, z poznańskiego 
od Dyrekcyi Ligi i z Krakowa, napłynęło do Szląs- 
ka, blisko 2000 polskich dzieł, które w |8 czytelniach 
ludowi za 6 sr. gr- miesięcznie są wypożyczane. Mi­
mo to, liczba tych dzieł, jest na ler niewystarczają­
cy dla znacznćj ilości zgłaszających się czytelników 
spodziewamy się więc,  że Krakowianie tych poży­
tecznych zakładów wesprzeć darami nie zaniedbu­
ją a) Myślimy też iż w Krakowie zgłaszając się na 
członków Towarzystwa pracujących dla ludu Szląs­
kiego i fundusze tego towarzystwa pomnożą i zSzlą-
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żakami bliżćj się znaznajomią b). Jakkolwiek bądź, 
sądzimy, iż- gdy Niemcy wyszukują usilnie krain, któ- 
r eby do związku i jednoty niemieckiej przyłączyć; to 
my Polacy,  przynajmniej nie odsuwajmy bratniej rę­
ki pomocy od Szląskich rodaków.

a ) Książki do ezy lelu i  Azląskich mogą być  nadesłane  
pod ad lessem: Nauczycie la  Sm ółki Beuthen O- S. traneo
bib leż z łożone  na ręce J .  Ł ep k o w sk ieg o  w Krakowie,  
ulica Floryańska Nr. 5ą8r

b) Adres Tow arzystw a pracujących dla ludu Szląskie-  
go jest: Nauczyciel Lompa Lubs. huu bey VN'oiscliuik O S .

N ow e s to w a rzy szen ie  IV la sko  - S łow iańskie

w  Tury nie.

P . L o r e n z o  V a l e r i o ,  deputowany  sejmu w T u ­
rynie i redaktor  dziennika "Concordia , -  podał myśl 
utworzenia towarzystwa we Włoszech ,  którego ce ­
lem byłoby zawiązanie s tosunków ze Słowdanami,  
dla dopięcia spólnych celów:  ochrony narodowości  
i pozyskania niezawisłości.

Jakkolwiek los tego stowarzyszenia,  po nowo za­
szłych w Piemoncie wypadkach,  ł a two przewidzieć 
można,  przecież jako zjawisko szczególne,  tćm ba r ­
dziej że przez Słowian samych dotychczas w  b o ­
ju  przeciw Wł ochom największy udział mających 
pod e j mow ane ,  nie może i przez nas być pomie-  
nione.

Stowarzyszenie to nosi nazwę: Societd  p e r  1'alle- 
an za  h a lo - Slat'd. Wzmiankowany  p Valerio,  tw ó r ­
ca myśli, najwięcćj przyczynił się do jćj wp ro w a d ze ­
nia w  życie. Ma tudzież zamiar  wydawania czaso­
pisma , które nad wspólnóm porozumieniem się n a ­
rodów  Słowiańskich i Włoskich p racować będzie, 
aż dopóki skuteczne zbliżenie się nie nastąpi.  Ku 
t e mu mają dążyć i filialne towarzystwa po większych 
miastach Włoch  łącząc się znowu z najznakomitsze- 
ini s towarzyszeniami miast  Słowiańskich.  Między 
członkami jest  także i Polak p. Dubiński ,  również 
baron Spleny, pełnomocnik madjarski w Turynie.  

Pierwszym publicznym czynem tej społeczności jest  
odezwa  do na t o d ó w  słowiańskich,  pomijając Po la­
ków już bez tego udział w sprawie Włoskiej m a ­
jących.

Odezwa la zwróciwszy uwagę  S łowian  na wspó l­
ne z Wło cha mi  usiłowania,  oświadcza,  że w chwi ­
li jak się tylko w Italii rozeszła wieść o krokach 
pojednawczych Słowian z Madjarami,  i Włosi  spie­
szą z przesłaniem im słowa miłości i miru.

» Nasze sąsiedztwo,  dzieje przeszłości,  interesa t e ­
raźniejszości i przyszłości zmuszają nas o Słowianie! 
do ścisłego połączenia się z wami.  Na wschodzie,  
północy, zachodzie otoczeni jesteście wiecznymi wa-  
szemi wrogami;  wy nie macie jak tylko j ednę  s t ro­
nę gdzie się oprzeć możecie,  a tą st roną jest  I ta­
lia. « . . . .

» Czternaście wieków nie wojowaliśmy z sobą. 
Dubrownik (Ragusa)  te Ateny południowych S ło ­
wian był pięknym a wspaniałym wyrazem cywil iza­
cj i  włosko-słowiańskiej. . . .  «

"Rozważcie Słowianie,  że pokąd Italia nie będzie 
niepodległą a silną,  i wy takiemi być nie możecie. 
W łocbom zaś mocno zależy na waszych zwycię­
s twach nad Aus tryą ,  jako i na waszym braters twie 
z Madjarami a Rumunami . -

• Wielki  poczet mężów wsławionych,  nie tylko
Polaków,  j a s n e  dowody swych sympatyj dla nas da ­

jących,  lecz i innych szczepów słowiańskich mężo­
w i e ,  zrozumieli  dobrze korzyści jakiehy dla was i 
dla nas z obopólnego spojenia się naszego wypłynę,  
ly W  tych imieniu do was  p rzemawiamy! -

» Uważcic jakich ow ocó w  doczekaliście się z do­
tychczasowej yvuszój polityki? kłamliwy d a r  Austryi,  
przy której tak wiernie staliście!....-

. . . .  Oto rękę bratnią wam podajemy, uściśnij­
cie j ą ,  a miasto nieprzyjaznej wam Austryi  będzie­
cie midi  przyjaciół, sojuszników, braci: 1 5  mil ionów 
W łachów na teraz, a wkrótce wszystkich -

—  2 —

" Połączmy się więc,  a nieszuknjcie pomocy u Niem­
ców i Rossyanów. . . .-

Szumna ta odezwa datowana jest  z Turynu 4 
Marca 1849. Podpisano: Lorenzo Valerio,  (prezes) 
prof. Leone,  (wice-prezes,  Giorgio Pallavicino (wice­

prezes) Paolo Belgiojoso (sekretarz).

Z a g rzeb  2 K w ietn ia . (Zatwierdzenie uchwał  sej­
mu kroackiego. Jellaczycz), Z wiarogodnego źródła 
dowiadujemy s i ę , że rozporządzenie Cesarskie mają­
ce zatwii rdzić pamiętne postanowienia przeszloro- 
czne naszego sejmu k rajowego ,  już się drukuje.  
Z tegoż źródła czerpiemy wiadomość ,  że naczelne 
dowódz two  nad c. k. armią w  Węgrzech przejdzie 
na J. Exc.  bana Jellaczyca,  który już t akowe de f a ­
cto  od ks. Windischgratz przejął,  i w tych dniach 
zapewne potwierdzony będzie przez Naj. Cesarza 
w tym charakterze wodza naczelnego.  Wszystkie 
14 batal ionów grencerów ulegają bezpośrednim ro- 
skazom bana , który je znowu w jeden korpus p o ­
łączył. '  S iid shw  Z e i t . )

I V i td iń  5 A u  le tn ia . [W ia d o m o śc i z  S ie d m io g ro ­
du). Wedłu g  n jświeższych doniesień wojsko cesar­
skie z powodu  braku amunic j i  cofnęło się z Ivron 
sztadu do Wołoszczyzny. Ogólna siła wojska au- 
sl.ryackiego, które ustąpiło do tego kraju, wynosi 
22,000 lud z i , z których 8000 stoi pod Z impiną , 
przybyłych przez T<>mos, 12,000 pod Kimpolung,  
przybyłych przez T órs burg ,  1200 w Rimniku,  któ­
rzy przedarli  się przez Rothenturni  - pass, nakoniec 
3000 koni i 50 armat.  J enerał  Jovich przybył do 
Bukarcsz 'u.  Wojska rossyjskiego wzdłuż granicy 
siedmiogrodzkiej stojącego jest 8000 z 16 działami; 
dalej 12,000 piechoty,  2800  jazdy i 3 baterye ar- 
tyllcryi w Bessa rabi i , oczekujących tylko rozkazu od 
rossyjskiego jenerała Molier, aby przez Lipkani pod 
Herza wkroczyć do Mołdawii,  do czego już przygo­

towują most  lyżwowy, nad którym około 1000 ro­
botników pracuje.  W  obwodach Bol lutschan,  Do-  
roboi i Foltitscni urządzają magazyny. [Gaz. w ie c z )

[Z  IV fp icr). W dopełnieniu poprzedniego rapor ­
tu o stanie działań oblężniczych pod Komarnem,  
Gazeta Wiedeńska donosi,  że ściślejsze otoczenie tej 
twierdzy rozpoczęło się 2go b. m.; w  nocy z Igo 
oa 2gi nadeszła reszta ciężkich dział do tego ob lę­
żenia przeznaczonych, i rowno  ze wschodem słońca 
rozpoczęty zo-tał ogień z dział 24 funtowych rozża- 
rzonemi kulami,  na starą fortecę. Nieprzyjaciel s ła­
bą t j lko odpowiadał  kanonadą -  Dziennik l . ln y d  
pisze: -Twie rdza  Komarno  strasznemu ulega b o m ­
bardowaniu.  1 2 sto-godżinny termin do poddania 
się przez feldm. Welden naznaczony upłynął bezsku­
tecznie. Komenderujący korpusem oblegającym, u- 
żył wojennego podstępu,  który świetnym uwieńczo­
ny został skutkiem. Wiedząc,  że znajdujący się w  
twierdzy przywodzcy pows tańców Mack i 'I orok 
oddawna już oczekują przybycia, na odsiecz Górgeya,  
kazał on wojsku swoj mu pozorną udać bitwę,  tak 
jak gdyby z tyłu było napadnięte.  Nieprzyjaciel dał 
się uwieść i wpadł  w  zastawione sidła; zrobił  bo ­
wiem wycieczkę dla wsparcia działań mniemanego 
korpusu na odsiecz przychodzącego.  Przyjęty silnym 
ogniem przez c. k. wojsko, stracił  2 bataliony Hon-  
wedó w wziętych w niewolę- (To ostatnie podanie 
zdaje się być cokolwiek przesadzone).

—  Czytamy w dzienniku C oristitutiouelles M a tt:  

Zwycięztwa włoskie wielkie sprawiły tu wrażenie; 
nikt tu niewątpi ł  o wiarogodnosci  r apor tów Radec­
kiego, mianowicie o zwycięztwic pod Nowarą,  gdyż 
feldm. sam powiada ,  że nasza strata jest  bardzo zna­
c z n a — gdy tymczasem węgierskie buletyny, którym 
też nikt niewier /y,  same tylko zwycięztwa opow ia ­
dać umieją, a każdą k l ę s k i  każdy odwrot ,  strategi-  
cznemi powodami usprawiedliwiają.  Obawiam się 
bardzo o tę węgierską sprawę,  a gdybym był mini­

strem, spaćby mi nieduła. Windischgratzowi już d . 
fa c to  odebrano główne dowódz two  — już bowieir.  
do tego przyszło,  że Cesarzowi do Ołomuńca  po­
siano plany bi twy pod Knpolną,  aby mu  okazać ca ­
łą nieudolność tego feldmarszałka.  Oficerowie pod 
Koma rne m odbywali  własne rady wojenne i t rzeba 
było całej energii Weldena  i zaufania, jakie w  woj ­
sku posiada,  aby załagodzić zaszłe w  oboz e naszym 
nieporozumienia.

I Z Lombardyi  j .  Jen.  hr. Nugent  pozostawiwszy 
4 kompanie w  Santa Euphemia  wyruszył  30 z. m. 
z resztą wojska swojego ku Brescii ;  na gościńcu i 
przyległych wzgórzach pokazały się bandy po w s t a ń ­
ców, które rozpędzono.  Samo miasto,  które się za­
barykadowało,  zaraz sz tu rmować zaczął podczas gdy 
je z Kastel lu bombardowano .  Gdy jednak wkrótce  
ucichło w mieście strzelanie, a prócz tego na bary­
kadzie wystawiono białą chorągiew,  co wskazywało 
zamiar  poddania się, wojsko przestało dawać ognia.  
Tymczasem nadeszła z miasta deputacya złożona 
z księdza,  chi rurga,  dwóch  chorych żołnierzy i j e ­
dnego młodego człowieka; ,  odprawiono  ją wszakże 

z oświadczeniem,  że jeśli miasto eh c przysłać de- 
putacyą z wyższych stanów,  zostawia mu się do te­
go półgodziny czasu. Żołnierze nie chcieli już w r a ­
cać do miasta, równie  jak ksiądz,  który tymczasowo 
przy wojsku pozostał. Deputacya jednak nie przy­
była;  rozpoczęto zatćm na nowo bombardowanie,  
które t rwało jeszcze przy odejściu poczty.

[G a: w iecz.)

X i  e i i i  c y.
Itcrh n  4 K w ietn ia  (Nadzwyczajne posiedzenie 

pierwszćj  Izby). Dziś o godzinie 1 z południa p re­
zes pierwszój Izby odebrał  następującą depeszę te­
legraficzną z Po t sda m u:

Prezes rady mini st rów do prezesa pierwszej Izby 
w  Berlinie. Obecni  tu ministrowie wyjadą odchodzą- '  
cym o godz. 2 pociągiem kolei żelaznej do Berlina, 
dokąd przvbyw.-zy udadzą się natychmiast  do p ie rw ­
szćj Izby dla udzielenia jej nowych wyjaśnień co do 
sprawy niemieckićj.«

T o std a m  4 K w ietn ia  o godz 1 z południa (podp.) 
hr. Brandenburg

W  skutku tej depeszy zwołano nagle cz łon­
ków pierwszej Izby na nadzwyczajne posiedzenie 
które wiceprezes Wit tgenstein otworzył  o godzinio 
c z « a r t ć j , zawiadamiając Izbę o osnowie odebra-  
nej depeszy, poczein zaraz minister  sp raw zagrani­
cznych lir Arnim głos zabrał ,  i oznajmił że rząd J.  
K. Mości do wszystkich poslow swoich pr/.y d w o ­
rach niemieckich,  następującą wydał  no tę :

" Berlin  3 K w ietn ia  1859. Z dołączonego tu an ­
nexe zechce J \ \ P .  powziąść wiadomość,  jaką Król 
Jmć  dał  odpowiedź deputaryi  zgromadzenia n a r od o­
wego niemieckiego przybyłej tu z F r a n k f u r t u , aby 
ofiarować J. K. Mości w skutek uchwał  tegoż zg ro­
madze n ia , cesa rsko-niemiecką koronę.  Ta mowa 
tiiepo trzeb uje żadnego dalszego wyjaśnienia.  Uzna­
jąc Ważność na.-tąpionego wo Frankfurcie wyb oru  i 
oświadczając w skutku tegoż zajęcie naczelnego w 
Niemczech s t anowiska , król JMci obstaje z drugiej 
strony pr/.y tein, że konstytucya niemiecka jedynie na 
drodze wspólnego p . rozumienia będzie u s t a n ow io ­
na, i że zapadły wybór  tylko za dobrowolną ugodą 
rządów,  zupełną uzyska ważność.  Aby tego p o r o ­
zumienia pod żadnym względem nieprzesądzać,  aby 
samego nawe t  pozoru jakiegokolwiek,  choćby pośre ­
dniego przymusu uniknąć,  niowypowiedziano przy­
jęcia tego wyboru  nawet  pod zastrzeżenie m albo w 
przypuszczeniu nastąpić mogącego zezwolenia,  jak się 
tego z wielu stron spodziewano.

»Im więcej jednak okazał w  tym względzie s u ,  
mienności  i umia r kowania ,  tern więcej  uznaje rząd 
J.  K  Mości ciążący na nim obowiązek popierania 
losów Niemiec na tćj kolei ich rozwinięcia i det



—  3

prowadzenia ich do upragnionego kresu. Widzi się więc 
teraz równie obowiązanym jak uprawnionym do 
o tw artego  oświadczenia się w  tej mierze w obec in­
nych rządów niemieckich. Z uwagi że arcyksiążę 
Wielkorządzca postanowił złożyć swój urząd , z u- 
\vagi na wielkie niebezpieczeństwa jakie wyniknąć 
mogą dla Niemiec z wykonania tego postanow ie­
nia, król JMć gotów' je s t  na wniosek rządów n ie­
mieckich i za zezwoleniem zgromadzenia na rodo­
wego niemieckiego, objąć tymczasowy sp raw  n iem ie­
ckich kierunek. Król JM< i słu< hając głosu , któ­
ry go wzywa, i pamiętny na praw a, jakie mu s ta ­
nowisko P ru s  zapewnia, zdecydowany jest stanąć na 
czele związkowego państwa niemieckiego z takich 
kształcącego się krajów, któreby dobrowolnie przy­
łączyły się do niego. Kształt takiego państwa związ­
kowego od tego zależeć b ęd z ie , jak wiele i jakie 
kraje do niego przystaną.

•■Ze względu jednak na polityczne slosnnki całych 
Niemiec i na położenie w  jakiem się niemieckie 
zgromadzenie narodow e obecnie znajduje, decyzya 
w  tćj sprawie powziąść się mająca zwlekaną być 
nie może. Zechcesz zatem J W P .  .. wydać naglące 
w ezwanie  do rządów, przy których jesteś uw ierzy­
telnionym, aby bez zwłoki wysłały specyalnych do 
Frankfurtu pełnomocników swoich, będących w  s ta ­
nie złożyć stanowcze oświadczenie:

. 1) Co do przystąpienia do państw a związkowe­

go, i w arunków  pod jakiemi takowe nastąpi.
2) Co do stanowiska jakie nateraz zająć mają, w  

ten sposób połączyć się mające r z ą d y ,  naprzeciw z g ro ­

madzenia narodow ego i wydanych przez nie posta­
nowień, w  tej mierze, iżby dzieło skojarzenia bez­
zwłocznie zostało rozpoczęte.

3) Co do stosunku do tych państw  niemieckich, 
któreby wzbraniały się do związku przystąpić, 
przyczem upragnioną byłoby rzeczą, aby istnie­
jące jeszcze dawniejsze st sunki związkowe do no ­
w ego kształtu państwa zastosować. R z ą d  J .  K. Mości 
W przeciągu najdalej dni 8 w ypraw i do Frankfurtu  
swego pełnomocnika z potrzebnemi instrukcjam i, 
p le n ip o te n c ją , i rad jest cieszyć się nadzieją, 
że inne rządy z rów ną gorliwością traktować będą 
tę ważną sprawę a przynajmniej bezzwłocznie nade- 

szlą tu swoje o św iadczen ia , tak co do provisorium

jak i co do innych propozycji.
..Mamy zatem pełne otuchy przekorfame, ze 

najdalej w  przeciągu dni 14 postawieni będziemy 
wr możności, wydania w  sprawie niemieckiej stano

wczego oświadczenia.*
Po odczytaniu tćj noty 1". D jh rn  chce p rze la ta ­

c i e  wniosek do niej *  o d n o sz „ c „  lecz zwroco- 
że Izba nie jest w  kompl r .e, gdy*

no uw agę  jego, z<
sk u tk u  odroczenia Izby na-

w ielu  jej członkow,
. . . . .  sesv i, do środy, Berlin opuściło.dzisiejszej rannej ■ .

Z tćj więc przyczyny prezydujący zamknął posie­

dzenie.
_  [Kom issrn h h r)  do ułożenia nowego

a d r e s u ,  z pow odu odpowiedzi królewskiej, wyznaczo­
na . zebrała się w  tym celu wczoraj w ieczór ,  lecz 
z dwóch przedstawionych jej p ro jek tów , pierwszy 

w ię k s z o ś c i ą  12tu głosów przeciwko tO, drugi pana 
K irchm ann takąż samą większością odrzuciła. O b a -  

dw a te projekta wzywały króla aby bezzwłocznie 
przyjął ofiarową mu cesarską koronę. -  K o m i s s y a

nic m ogąc *  -  « * * »  " T V  * * *
l i i r  „  Urn r a p o r t ,  p r t c d s f w i a j d C  jej o b ,  s a m a  «

. » i wvdała. Sadzono iż to naswego łona a dress ta k o ^ J  }
dzisiejszem posiedzeniu nastąpi, i tn 0CZL 'w.inie 
napełniło wcześnie salę drugićj Izby liczną pu > i 
cznośeią, lecz się zawiedziono; kwest}a ta na ju  
^pzejszej dopiero sessyi przyjdzie pod rozprawę.

P orządek  dz ien n y  m otyw ow an y)  ^  skutku bez 
skutecznej obrady nowćj komissyi adressowej, lewi­
ca drugićj Izby postanowiła wnieść na przyszłe jej 
posiedzeuic następujący porządek dzienny, upowodo-

wany: "Wysoka Izba zechce postanowić: zważywszy 
że jedność niemiecka iść musi ręka w rękę z w ol­
nością na drodze rewolucyi wywalczoną; zw ażyw ­
szy że ministeryum Brandeburg tak w niemieckich 
jak w  pruskich sprawach było ludowi nieprzyjazne; 
zważywszy że z tych powodów, adres ten równie  
jak poprzednie byłby bezskutecznym; Izba przecho­
dzi do porządku dziennego. [Gaz Szląs.)

Francy a.
(Rzecz in terw encji  we Włoszech . Chociaż w  ono- 

gdajszyrn numerze C z a s u  daliśmy rezultat z posie­
dzenia Izby francuzkiej .31 Marca, na którćm toczy­
ła się sprawa interwencyi w e  W łoszech, wszakże w a ­
żność dyskussyi tego posiedzenia wymaga obszer­
niejszego sp raw ozdan ia ,  które tu podajemy.

Czterech m ów ców  głos zabrało: jenerał Cavaignac 
pp. T hiers ,  Ledru-Rollin  i Odilon-Barrot. Jenerał  
Cavaignac tłomaczył się z zaniedbania W łoch pod 
jego rządem, mówiąc że on polityki nie miał swo- 
jćj a tylko musiał się trzymać tćj jaką mu wskazy­
wało Zgromadzenie naród., które interwencyi zbroj­
nej nie chcia ło , chociaż i Lombardy a i W e n e c ja  
interwencyi tej żądały. Ofiarował pośrednictwo i 
w tern zgadzał się z życzeniem Zgromadzenia. W re sz ­
cie nigdy F rancya ,  od  samego początku rewolucyi 
lu tow ej,  nie myślała o interwencyi zbrojnej na ko ­
rzyść innych ludów, tak rząd tymczasowy jak ko- 
missya wykonawcza. Zarzutu' więc opuszczenia W łoch, 
który mu czynią, na się nie przyjmuje.

Następnie zabrał glos p Thiers. Podług niego 
F ra n c ja  ma teraz trzy systemy polityczne: p ierw ­
szy polega na przejściu niezwłocznem Alp i niesie­
niu pomocy zbrojnćj; drugi na negocyacyi, za któ­

rym się p. Thiers ośw iadcza; trzeci na te rn ,  aby
pokazać że się coś rob i ,  a w rzeczy samej nic nie
rob ić ;  ten system jest  najgorszy i najniebezpieczniej­

szy ze wszystkich.
I*. T h ie r s  r o z b ie r a  t r z y  sy s tem y  z ac z y n a ją c  o d  p i e r ­

w s z e g o .  O ś w i a d c z a  s ię  o n  n s jm o c n ić j  p r z e c i w  w oj­
n ie: " lę k a m  się  w o jn y  d la  mego k raju ,  rzecze, a le  

"czego się jeszcze bardziej lękam, tego, aby do woj- 
-ny nie brać się p łocho , kiedy zbywa na środkach 
»do jćj prowadzenia. Jaki jest sposób wydarcia Au- 
"stryi Lombardyi i Wenecyi? (bo tylko o tych kra- 
. jach  m owa być może) nie widzę żadnego. Siłą?
> trzeba więc, rzucić natychmiast do W łoch jedną, 
..dwie lub trzy armie a czwartą wysłać nad Ren. 
„Jakie ztąd skutki? gdyby Francya miała mieć do 
..czynienia z samą A ustryą, już rzecz nie m a ła ;  ja 
"znam Austryą, s tarałem się zgłębić jćj organizm i 
»siły; a cóż dopie ro ,  kiedy Francya będzie mieć 
•■przeciw sobie całą E u ro p ę ,  nie tylko Rossyą ale 
"Anglią. Mówicie p raw da ,  że za Francyą będą lu- 
»dy; s ł a b a — to i niepewna podpora. Liczono świe-
»żo na W ę g ró w  będących w armii R ade tzk iego ,
"Spodziewano się, żc bić się nic będą ,  że przejdą 
"do Piemonlczyków; bili s>ę dobrze i nie przeszli. 
‘ Od chwili kiedyby F ranc ja  postawiła nogę za gra- 
• nicą, oburzyłaby przeciw sobie nietylko rządy, ale 
«ludv, któreby wszystkie przeciw niej powstały."

Taką wykazawszy ewentualność z wyjścia F ra n ­
cuzów do W ło c h ,  p. Tbiers rozw aża ,  czy Francya 
byłaby wstanie podnieść wojnę przeciw E urop ie ;  i 
wypadło m u ,  że nie ma z czćm. j ) 0 takiój wojny 
trzebaby było 800,000 ludzi, a Francya dziś ich ma 
zaledwo 500 ,000 , z których mogłaby wysłać tylko 
15,000 do W łoch  i 75,000 nad Ren A więc nie 
masz z czćm wojny rozpoczynać, trzeba ograniczyć 
się do negocyacyi, jedynćj roli jaka F ra n c j i  pozo­
stała w  sprawach europejskich; bo jeźli do w y d a­
nia wojny E uropie  sił nie nia, to do poparcia ne­
gocyacyi znaleść się mogą. P- Tbiers pow iada nad ­
t o ,  że jeźli mieć trzeba współczucie do n arodow o­
ści uciśnionych, to trzeba także mieć uczciwość po­
lityczną, szanować traktaty i nie drażnić uczuć na­
rodów, które chcą zachowania traktatów; inaczej za­

pamiętanie tego mogłaby Francya drogo przypłacić. 
Rossy a jedyne dzis m ocarstw o czujące się silnćtn
wewnątrz i na zewnątrz ir L i- ,.  „ ii  * rz traktaty szanuje; trzeba
ją brać za przykład.

P. Tbiers nie widzi innój korzyści dla F ra n c j i  
z wdania się zbrojnego w sprawy włoskie nad ko­
rzyść w p ły w u ,  i pyta się ,  czy ten wzgląd w a r t  w o j ­
ny? nic, odpow iada ,  interes Francyi w e Włoszech 
nie w ar t  wojny ogólnej, którąby F rancya ściągnęła 
na się Oświadcza że po rewolucyi przez dni kilka 
był w  wielkim s t r a c h u ;—  bał się, aby Francyi się 
nie zachciało oswobadzać narodow ości ,  o d b u d o w y ­
w ać pańs tw a; lecz manifest p. de Lam artine  w y p ro ­
wadził go z bojażni i uspokoił; oddaje przeto dzię- 

j ki polityce spokojnej rządu tymczasowego, a więcej 
j  jeszcze polityce jen. Cavaignac. Pokoju  bowiem 

Francyi potrzeba —  pokoju aby mogła zachować swą 
w olność ; bo wojna potrzebuje wojownika, bo w o j­
sko potrzebuje naczeln ika. k tórem u znów ze sławą 
i potęgą w ojskow ą, zachciewa się władzy despoty­
cznej; aby tego un iknąć,  potrzeba unikać wojny.

P. Tbiers który na zewnątrz był usposobienia tyle 
niewojennego, natarł wszakże silnie narządy poprzedza­
jące dzisiejszy, wyrzucając im ,  że ludzie składający je, 
ci sami którzyby chcieli d/.iś in terwencyi zbrojnej 
w e Włoszech, podczas kiedy Austryą jest zwycięzcą 
i kiedy ty loby było niebezpieczeństwa z nią się mie­
rzyć, nie myśleli o niepodległości W łoch  w tenczas, 
kiedy W iochy były w  pow stan iu ,  Austryą zwycię­
żona ,  cesarz w ucieczce.

Był to wyżyw rzucony lewicy, który podjął pan 
L ed ru -R o l l in  i w  mowie pełnej sarkazinów , wyka­
zywał p. Tbiers, że on nie zawsze był takim pokor­
nym stronnikiem pokoju. P rzywołał mu m ianow i­
cie rok 1840, gdzie dla sprawy daleko mniej F ra n ­
c ję  in teresującej,  dla kwestyi w pływ u ta żc ,  pan 

Tbiers o mało co nie wtrącił Francyi w wojnę o- 
g ó l n ą , a w  k a ż d y m  ra z ie  w t r ą c i ł  011 j.j w  t r u d n o ­
śc i  f i n a n s o w e ,  wydawszy na niepotrzebne uzbroje­
nia 800 milionów fr. B r o n ią c  zaś polityki rządu 
tymczasowego, odpowiada p. L e d ru -R o l l in ,  że j e ­
śli wtedy Francya nie niosła pomocy W łochom , to 
dla lego, że o to jej nic prosili;  teraz rzecz się zmie­

niła i rząd dzisiejszy nie może mieć żadnej przyczy­

ny usprawiedliwiającej. Co się zaś tycze przepo­
wiedni wojny ogólnej, to są tylko strachy któremi 
chcą wstrzymać Francyą od kroków zgodnych z jćj 
interesem i honorem.

Kiedy ludzie postawieni różnemi okolicznościami 
i w różnych epokach na straży interesów i honoru 
Francyi wyrzucali sobie nawzajem płochość lub 
zaniedbanie tych interesów i honoru ,  pan Odillon- 
Barrot,  prezes rady ministrów zabrał głos, ośw iad­
czając się przeciw' interweucyi z b ro jn e j , a za spo­
kojną medyacyą. Słowa jego jak zwykle affirrnują- 
ce, pozyskały oklaski od jednych, protestacye od d r u ­
gich; lecz stronnicy pokoju i mądrości,  którą mon- 
tiiniary i klubiści nazywają tchórzostw em , przemo­
gli. Już wyrywali się mówcy, którzy z dowodami 

w ręku chcieli wykazać panu Odillon - Barrot sprze­
czność jego polityki dzisiejszej z tą jaką miał kiedy 
był w  oppozycyi, jak to pan L ed ru -R o ll in  uczynił 
panu Thiers a ten panu Ledru-Rollin, kiedy p Dupont 
(de Bussac) zawezwał do rzeczy, proponując, aby 
Izba nie odstępowała od swćj decyzyi 24 Maja z. r„  
która zaręczała Włochom niepodległość. Lecz po­
nieważ Izba wydając wtedy taką decyzyą me spo-
i , .,i)V nadeszła kiedy potrzeba jei usku-dziewała się. <IUJ 1 . . . .

n r / e t o  kiedy się okoliczności zmieniły,tecznienia ,  p , i r  J .
r a  biorąc je na uw agę , zmienia także swoje po ­

s t a n o w i e n i e .  N a  wniosek p Payer przyjęła t a k i  po­
r z ą d e k  dzienny m o tyw ow any :  .Zgrom adzenie naro-  
„,jowc oświadcza, iż jeśli dla tćm większego zape- 
. wnienia całości t e r r y t o r y u m  piemonlskiego i dla 
„lepszego chronienia interesów Francyi. władza wy- 
„knnawcza uzna za stosowne dla poparcia negocyacyi



• uczynić in te rw enc ją  cząstkową i czasową, znajdzie 
«w Zgromadzeniu nnrodowem najskwapliwsze po- 
«pa rc ie .»

W niosek ten był przyjęty 444 głosami przeciwko 
320, poczćm deputowani rozeszli się spokojnie, b ę ­
dąc pewnymi, że p. Odillon - B a rro t ,  ani jakibądź 
jego  następca w e władzy icb n ie skompromituje, po­

stanowienia nie nadużyje.
—  Z Bourges donoszą 31 Marca o 7 wieczór że 

tam właśnie przywieziono I lu b e ra ,  przezco koniec 
p.'ocesu znaeznie się odwlecze. H uber  przybył zLon- 
dynu przez Bruksellę do Francy i, i poznany na stacyi 
w  Yierzon został uwięzionym.

( Proces p o lityczn y  w Bourges.) Od 7 Marca to ­
czy się sprawa zamachu Iago  Maja przed najwyż­
szym sądom narodow ym  w  Bourges zasiadającym. 
O ile dotąd można było poznać z p rocesu ,  zamia­
rem pierwotnym  sprzysiężonych nie było niezwło­
czne rozwiązanie Zgromadzenia N arodow ego i znie­
sienie władzy wykonawczćj. I Jubo panow ało  wiel­
kie nieukontentowanie pomiędzy stronnikami Rze­
czypospolitej czerwonej i socyalistowskić j, w  dniu 
lago  Maja nic chciano przedsięwziąść nic s ta n o w ­
czego. Szło głównie o zrobienie manifestacyi, o uzy­
skanie praw a petyc ji  zbiorowo przedstawionych, 
szło o okazanie siły klubów, czyli siły ludu, jak  się 
zwykli wyrażać, aby zmusić rząd i zgromadzenie do 
postępow ania w  duchu życzeń tegoż ludu. To co 
nas tąp iło ,  było skutkiem rozwinięcia samej manifc- 
cyi, którćj granice przeszły oczekiwanie przewodzców.

W iadom o, że pow odem  prawdziwym czy pozor­
nym do manifestacyi w  dniu tym była sprawa pol­
ska ,  popularna wśród ludu. G łó w n y m i  przy- 
wódzcami manifestacyi byli dziś o skarżen i, d o w o ­
dzący po klubach i kierujący opinii} swojego stron­
nictwa. Blanqui był prezesem republikanckiego klu­
bu cen tra lnego , F lotte  jego arch iw istą ,  a Quentin 
najzapaleńszym członkiem. U Sobricr  zbierał się klub

k lubów , z którego pożnićj utworzył się centralizu­

jący komitet klubowy pod H uber tem ; I louneau  i 
Seigneuret byli członkami jego a zarazem redakto­
rami dziennika Commune de P aris , założonego przez 
Sobrier.  Raspail p rezydował w  klubie przyjaciół lu­
dzi; w  klubie P ra w a  człowieka Villain, Barbćs i 
H u b e r t  byli członkami wydziału Laviron należał 
do tego k lubu ,  Thom as do klubu Jakuhinów, Larger  
miał klub w Passy, a Degrćs był prezesem rew o lu ­
cyjnego klubu w Montargis.

U tw orzenie  komissyi wykonawczej, z której Zgro­
madzenie wyłączyło pp. Blanc i A lb e r t , członków 
rządu tym czasow ego, rozjątrzyło kluby. Wszakże 
nie miały praw nego  pow odu do pow stawania  prze­
ciw decyzyi Zgromadzenia na ro d o w eg o ,  Ciała opa­
trzonego władzą najwyższą p raw odaw czą ,  delegują­
cą od siebie w ładzę wykonawczą tymczasową.

Lecz hyllo czas nieszczęść W go Księstwa P o zn ań ­
skiego, porażka pow stańców  i spustoszenia jakich się 
Prusacy dopuszczali w K się s tw ie ,  obudziły baczność 
klub ów . Uchwalono podanie pelycyi do Zgrom a­
dzenia narodow ego żądającćj pomocy Francyi dla 
Polski, którą postanowiono poprzeć jak najsilniejszą 
manifestacyą ludową. Wszystkie kluby przygotowały 
się ku te m u  i dnia l a  Maja rano zwołane dzien­
nikami udały się na plac Bnstylii, zkąd pod prze­
w odnictw em  pp. Sobrie r  i H uber t  pociągnęły b u l­
waram i ku Izbie deputowanych. Blanqui i Raspail 
połączyli się z nimi w d rodze ,  przyprowadzając no­
we hufce klubowych

O k o ło  po łu d n ia  przybyw szy  na plac ś. M agdaleny , 

sp o tka l i  j e n e ra ła  C o u r la i s ,  d o w ó d z c ę  sił zbrojnych 
dla o b ro n y  Z g rom ad zen ia  n a ro d o w e g o  zebranych; 

len  p rzy rzek ł k o lu m n ie ,  że uzyska w e jśc ie  depu tacy i 

do sali pos iedzeń ; p L a m a r t in e  je d n a k  na to  się nie 
zgodził.

Tłum coraz hardzićj się cisnął i doszedł do m o ­
stu Concorde zajętego przez oddział gwardvi n a ro ­

—  4 —

dowej. Jenera ł  Courtais rozkazał temu oddziałowi 
posterunek opuścić i zdjąć bagnety. Kazał o tw o ­
rzyć w ro ta  sz tachetowe od pałacu Zgromadzenia na­
rodow ego i straży tam będąećj rozkazał również 
zdiąć bagnety. W  jednej chwili sala posiedzeń za­
pełniła się tłumem. Raspail odczytał petycyą za 
Polską, a Blampń żądał niezwłocznego j« j przyjęcia. 
Ludw ik  Blanc, A lbert i Barbes przemawiali do ludu 
z okien pałacu, zwłaszcza pierwszy, który jednak o- 
świadczył prezesowi Zgrom adzenia ,  że lud uspokoi. 
H u b e r t  żądał, aby lud przed Zgromadzeniem defilo­
wał Barbes wróciwszy do Izby, żądał wydania w oj­
ny o Polskę, oddalenia załogi wojskowej z Paryża, 
nałożenia iniliardu podatku na bogatych, oraz ogło­
szenia za zdrajców kraju ty c h ,  którzyby kazali bić 
na alarm.

Zamieszanie w  sali coraz się powiększało, H uber t  
ogłosił rozwiązanie Zgromadzenia narodow ego ; z a ­
mianowano rząd tymczasowy złożony z pp. L u d w i­
ka Blanc, Barbes, Albert, Blanqui, Raspail, Ledru  - 
R ollin ,  P io tra  Leroux i Thore. Q uentin  udał się 
do L uxem hurgu  i zajął ten pałac w  imieniu n o w e­
go rządu tymczasowego, cała kolumna manifestują­
cych pociągnęła ku ratuszowi, dla installowama tam 
nowej władzy.

Tymczasem Lam artine  i L e d ru -R o l l in  zebrali o- 
koło sienie gwardyę narodow ą i wojsko i poszli 
przeciw ratuszowi, gdzie znaleziono pp. Barbes, Al­
b e r t ,  Bornie i T hom as ,  których aresztowano. Na 
stole w sali ratuszowej znaleziono dokreta podpisa 
ne: p. Barbes i A lber t ,  a między niemi dekret nastę­
pny: "Rząd tymczasowy biorąc na uw agę  życzen e
ludu, oświadcza, iż poszle niezwłocznie rządowi ros- 
syjskiemu i niemieckiemu rozkaz odbudow ania  Po l­
ski; wrazie nieuczynienia zadosyć ze strony tych 
rządów rzeczonemu rozkazowi, rząd  rzoczypospolitćj 
wyda im natychmiast w ojnę .  —  Członkowie rządu 
ty m czaso w eg o ,  'p o d p is a n o )  r l r m a n d  B a th e s .*

W ieczorem  gwardya narodow a aresztowała xv do­
mu Sobriego oskarżonych S e igneure t ,  I louneau  i 
wielu zbrojnych. Sobrier wprzód jeszcze został a re ­
sztowanym. Zamach który wykonać miały sekc je  
stowarzyszenia praw  człowieka nie przyszedł do 
skutku.

Kiedy tak w  mieście powstanie wrzało, Caussklii re 
prefekt po lic j i ,  od godziny 10 rano ze rw ał wszyst­
kie stosunki ze Zgromadzeniem naród, i komissyą 
w ykonaw czą, przed którą staw ił się dopiero o pół­
nocy. Strzeżony przez oddanych mu ślepo monta- 
n iarow  i gwardyę republikancką, stał on w  prefe­
kturze policyi,  gdzie powstańcy znajdowali opiekę, 
zkąd przyprr wadzanyah przez gw ardyę naród, w y ­
puszczano na w o ln o ść , a gwardyę znieważano.

Taka jest treść aktu zaskarżenia którym są objęci:  
Blanqui , F lo t te ,  M a r t in , zwany A lb e r t ,  Barbes, So- 
b r ie r ,  R aspai l ,  Q u en tin ,  D eg re  zwany P om pier ,  
L arger ,  Born ie ,  T hom as,  Courtais i V illain , oraz 
n ie o b e c n i :  Ludwik Blanc, Caussidićre, Seigneuret,  
I lo u n ea u ,  H u b e r t  i Clianal. Blanqui, Albest, Sobrier,  
Barbes i F lotte nie chcieli stawić się przed sądem 
ani odpowiadać; przesłuchano więc ty,ko pp. Raspail, 
Q u en tin ,  D egre ,  Larger, Bornie i jen. Courtais

W  następnein s p r a w o z d a n i u  przedstawim stresz­

czenie samego procesu.
w  \ O e h y.

Otrzymujemy nareszcie buletyn rządu sardyńskiego 
o bitwie pod Nowarą. Brzmi on następnie:

-Dnia dzisiejszego, 26 odbieramy z g łów nej kw a­
tery, zkąd od dni kilku żadna do nas nie nadeszła 
w iadom ość,  buletyn następny-

-W a ln a  bitwa odbyła się 23 M arca ;  wojsko było 
zm ordow ane długicmi marszami i kontrmarszami dni 
pop rze d n ich , ale bitwa n ‘e mogła być odwleczoną, 
gdyż nieprzyjaciel r o z p o c z ą ł  attak.

“Linia bojowa rozciąg3*3 SIS 0l* B icocca,  małej 
wioszczyny na drodze z M o r ta ra ,  aż do kanału le­
żącego nieco w tyle folwarku zwanego Cour-Neuve, 
od strony gościńca idącego do Yercelli.

•P ierw sza dywizja  składająca się z brygad Aosta 
i Regina, s tanowiła skrzydło p ra w e ,  zajmując pozy- 
cyą na wysokościach N o w eg o -D w o ru ,  po lewój s t ro ­
nie drogi d o V e rc e l l i ;  dywizya ta była dowodzoną 
przez jenerała  Giovani D urando.

"Druga dywizya zajmowała pozycją przed fo lw ar­
kiem zwanym Cytadella; składała się z brygda Ca- 
sa le ,  Aequi i Parmesane.

"Trzecia dywizya złożna z brygad Saw ouna i Ss-  
haudzkiój, opierała się o domy i kościół wioseczki 
Bicocca. Była pod dow ództw ćm  jenerała Passone. 
Książe genueński stał w  tyle z brygadami P incrollo  
i P iemoncką, naprzeciw S Nazareo.

•Solarolli ze sw ein i batalionami znajdował się na 
drodze idącćj do Treeate .

“Książe Sabudzki wspierał skrzydło praw e z b ry ­
gadami Cuneo. i gwardyjską. Był on w  bliskości m ia ­
sta, w  dole rozciągającym się pod samemi m uram i 
od drogi do Vercelli.

» 0  godzinie l |  Austryacy zaczęli a takow ać Bicoc - 
ca na naszej lewej. P o  kilku żw awych wystrzałach 
ogień ustał na całej linii.

• Pułk Savonna stojący w  pierwszćj linii nie d o ­
trzymał . zmusił brygadę Sabaudzką do wejścia w  
ogień W krotce polem pułki Sabaudzkie i Savonna 
odzyskały pozycye utracone i posunęły się aż do 
folwarku Lavinelii , na lewo cytadelli. ‘ \V tym sa­
mym czasie ogień Austryoków zmniejszył się n a u a -  
szćj lewej i wszysttie  ich usiłowania przeniosły się 
na ś rodek , na cytadellę, która liyla razy kilka zd o ­
bytą i odzyskaną przez brygady Casale, Aequi i P ar-  
Inesan dowodzone przez jenerała  Bes

• Natenczas attak A ustr i  aków wzmocnił się na na ­
szej linii; brygady Sabaudzka i Savona zaczęły cofać 
się ku Bicoeca. Wkrótceśmy tę pozycję utracili,  
która zdecydowała o losie bitwy. W ezw ano w p o ­
moc rezerwę księcia Genueńskiego. Książe bił się 
w alecznie ,  miał kilka koni ubitych pod sobą i bvł 
pod koniec zmuszony pieszo dowodzić; ale wszyskie 
jego usiłowania były daremnemi.

" W tedy Austryacy przenieśli całą swą usilność 
na nasz środek. R ozp oczę ła  się żw aw a bitwa na 
skrzydle praw em  i na ćrodku , ale bataliony nasze 
cofając się jeden na d rug iego ,  były zmuszone pod 
koniec dnia opuścić plac boju.

" Dzień był dla nas stracony. Środek i skrzydło 
p raw e cofając się pod mury m iasta ,  stawiły jeszcze 
niejaki opór przy zmierzchu.-

M inister  sp r a w  w e w .  fh r rc r^ r .
(Wy jątek z bslu pisanego z Pary ża d. i  Kwic-na'.

W ojna włoska mogąca mieć tak przeważny w pływ  
na losy nasze ,  bo zrywała ostatecznie traktaty z r. 
1 «S I i) z takim zapałem zapowiadana, za ledwo zaczę­
ła się a już skończona. -Łatwo pojmujesz, jak nasze 
serca biły i jak niespokojni byliśmy. Teraz nam 
przyczyny klęski wiadom e. Cztery listy pisane z pla­
cu bitwy czytałem. Na jedno się zgadzają. Część 
znaczna wojska włoskiego placu niedotrzy mała. 
Chrzanowski prowadził ruchy wszelkie z wielką t r a ­
fnością, zimną krwią i znajomością sztuki wojennej. 
Plac bitwy był dobrze wybrany, rozporządzenia d o ­
kładnie wydane, i można było spodziewać się zwy- 
cięztwa. Wojsko austryackie z razu słabo szło w u -  
gień. Lecz gdy przyszło do stanowczej chwili i u d e ­
rzono na bagnety; w te n c z a s  ośin pułków włoskich 
niedotrzymawszy placu poszło w  rozsypkę. Chrza­
nowski zastąpił im drogę kró | u k ,.!k, j w o |a ł  j ((
powrotu .  Polscy oficerowie płazowali co siły. W szy-  
stko n a p ró ż n o ... Uciekli!.... Król był pięknej, rycer­
skiej, wielkiej postaci. W zorow o zakończył p a n o ­
wanie. Następca miał dziesięć koni pod sobą u b i­
tych. Chrzanowski szukał śmierci,  ale jakby przed 
nim uciekała. Ochroniła go jeszcze Wszyscy nasi 
wypełnili mężnie sw e powinności. Dotychczas nam 
ty Iko \viadomo, że oficer polski Dulfus poległ. Z a ­
mojski nie był przytomnym w bitwie, gdyż z P ary ­
ża dopiero 2()go wyjechał. — Francya która p raw ie  
wojnę w yw ołała  dek larac ją  sw ą z dnia 24 Maja 
teraz przestr. szona milczy i wszelkich kroków w o ­
jennych wyrzeka S ię .— E ru d im in i d e n ie s ! . . .

O statnie wiadomości. P a ryż  2 K wietniu. Dziś 
wieczór rozeszły się pogłoski, że w Turynie n jw ię-  
kszc panuje zamieszanie S tronnictw o rewolucyjne 
zamierza złożyć z tronu młodego króla i ogłosić 
Rzpltą. Zapew niają ,  że król \ \  iklor Em anuel r o z ­
wiązawszy Izby cofnął się z wojskiem swoim do G e­
nuy. Sądzą tu, że te now e wypadki ściągną A u s tr j -  
aków w  samo serce P iem ontu ,  i że wówczas fran- 
cuzi zmuszeni będą również przekroczyć granicę. 
W ydano  rozkaz do w o jsk a , aby na samej granicy 
stanęło.

R edaktor

L U C Y A N  S I E M I E N S K I .

W  Drukarni D L. Fried leina


